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K a m p a n ia  ietnia
na w ^ehsrlzig za m k n ię ta .

Budaneezt, 27_wr»eśn,la.
W iz Eąt« donosi z Genewy :
Gzibujiiki franciDskie jod no zgodnie donoszą 

8 Rosyi, że kampania letnia na froncie rosyj- 
ikim została zamknięta i że znaczenie dj iałań 
ian iejszych coraz has uzi ej się zmniejsza.

TylKo na południowej części frontu, w kie- 
"unku kolei Kowel— Równo, dalej na K orytni­
cę - Świn i uchy idą a tak i w  dalszym ciągu, 
idaje się jednak, że chodzi tu  o walki wywia 
-łowcze, aic zaś ,nio zapowiada poważniejszych 
wydarzeń,

WsfkS nad S to o lin dam .
Cl'el. wł. »Nowej Reformy*). ^

Wiedeń, 2.7 września.
Donoszą z Genewy:
' pecyalna korespondemeya paryski,,yo „Jour-
-u v‘ rosyjdtiej głównej kw atery  donosi, że 

nP °^a5u> 8'dy Niemcy znaleźli się pod naezel- 
vsci 0,w.<K̂ i T'vem H indenbm ga, w alki na froncie 
3tj»ią°rtialR0r dn?,em każdym  poważniejsze się

Nienrzyjaew.f11' . ..
l>rorV nrzeciio.i-sW , nif'luory€l1 mi^jgafcJj ® o-»-iw, Nai y.a,t ™1ipjp „n .i.S 1 A°WeJ Kowel— Roy no sza­leje od trzech dni v.a h  J łv°'™ ' ^ °> vłU> SŁ*'
Niamiecka * tyle. ya S a . ? m? g a isca  Cl^ le~ ' -pi. p-ę w walkę pełną

' za 'Dijo bez przei w y w^ilą. Grad og;nia |  
ieren wydłuż brzegu.

Olirona H a lfa za .
- idapeszt, 27 września. 

^Esti Ujsagc donosi z Berna:
? Korespondent wojenny »Timosów« telegra- 

“ O u5 swego dziennika, że Rosyanie wciąż jc* 
szcze nie są w posiadaniu Halicza, że naw et od 
°iac'd  kolejowej kole_.ourej oddaleni są jeszcze 
^ •d lk a se t metrów. Korespondent wyraża też 
'!«„ żo Rosyasae nie potracą zająć Ha-z*wZti i *
^  zre-z tą  po.daidanie samego m iasta nie-

zuaicz<enia. knaczenio wielkie a s i tylko sfca-
-'ya kolejowa.

spraw ozdaw ca w-uJenny >d'usskiogo Słowa« 
Plsze, że mocarstwa środka umocniły Halicz tak 
Nadzwyczajnie, że miasto będzie mogło długo 
i®sscze się fcronió. Rosyanie nie mogą nic inne­
go przedsięwziąć, jak tyiko ostrzeliwać Halicz 
dzień i moc.

W edle petersburskiego korespondenta paiy- 
ik 'ego  >Joiui:alu«, otrzym ała arm ia Bothmera 
aa prawem skrzydle pod Haliczem wielkie po- 

z  a r ty lo y j  nieprzyjacielskiej, k tó ra  pod 
oni została śeią.gnięta w  wie-ikie-j liczbie, 

!,czaZ" ’ Ż£> ai0,c:irs4'Aa środka feronść będą Ha- 
a,'5°- 0a â  u Ł̂‘‘ S5-3™2- IBndenburg zamie- 

do -j.; 1,U<̂ l10syjalcą związać w  tym. punkcie aż 
po,.y, K ę p n i e  zaś wmbee ,nieprzychylnej 
kcio rozpocząć działania na innym pun-

muńsko- rosyj^kiem. i ’o iue-dfugLj walce auty- 
leryjskiej pw eszły wojsa? niemieckie do a taku  
i odrzuciły nieprzyjaciela jednem uderzeniem o 
6 kilometrów w tył. Wojska rum uńskie nie po­
trafiły  wytrzymać walki wręcz. Wieczorem po­
łożenie było takio, że RosyańSe, k tórzy  się trzy­
mali jeszcze czm  jalriś, spostrzegli, że są obję­
ci przez niep^yjacieiskie centrum, które utwo­
rzyło półkole.

W  ciąga nocy podjęto na rozkaz generałów 
rosyjskich .nu |obu flankach kon tra tak . Dwa 
usiłowano ataki ,na prawej flance i dwa na le­
wej zostały odparte Znowu ruszył jeden ba­
talion za drugim naprzód do szturmu, Niemcy 
wszakże nie tylko odparli te  a tak ą  lecz od­
rzucili przeciwnika naw et poza punkt wyjścia. 
S tra ty  byiy straszliwe. K ontrataki bułgarskie 
sprawiły, ze rosyjckie centrum  rano było osa­
czone na  poły.

Dnia 14 września położenie było krytyczne.
Rosyanle czynili rozpaczliwe wysiłki. Nacisk 

wszakże był nie do zniesienia, tak , że musieli 
zyskać sobie nieco m:ejsca. Centrum bułgarski^ 
sfolgowało nieco-, skutkiem czego front rosyj­
ski klinem przesunął się ku pólimcy ta , ze 
centrum rosyjskie zostało niemal ot mzoru- Ar- 
ty lerya niemiecka skierow ała teraz straszliwy, 
niszczący ogień na boki centrum, którem u za­
grażać pot-zęlo niebezpieczeństwu dostania się 
w niewolę. Rosynnie przez straszliwy a tak  na 
bagnety  wy bili sobie wówczas drogę w kierun­
ku otworu w pierścieniu. Przyszło do ckropnej 
walki wręcz, po której Rosy-anic rozpocząć mo­
gli odwrót. Całkowity odw rót Rosyan przepro­
wadzony został w  nocy z 14 na 15 września. 
Dnia 15 już odbywały się wralki osłaniające ze 
ścigającym i Bułgarami.

Hiip w o je n n y  w  D o b ru d ży .
W iedeń, 27 września.

»W. Alig. Ztg.« donosi z Amsterdamu:
J a k  się dowiaduje am sterdam ski »Do -Stan­

dard®, zdobyły dotychczas wojska, nieuiiecl* o- 
bidgarskie w Dobrudży 130 dział i 52 k a iib i- 
nów maszynowych. W ojska lOsyjsko-ranutńsłde 
poniosły straszliwa straty .

I j lM E ii  A  i t t n  H  laSlie
(Tes o. k. Biura Korasp.)

Londyn, 27 wrześniai.
Dnia 26 b, m.: 'Według iiizędowego doniesie­

nia, siedm ok rętów  powietrznych ostatniej no­
cy i dziś rano zaatakow ało wybrzeże południo­
we, wschodnie i północno-w schodnie środkowej 
Anglii. Głównym celem ataku  były centra prze­
mysłowe środkowej Anglii. W kinu’ m-ejscach 
zburzono albo uszkodzono oewną ilość msałych 
domów. Doniesiono o 29 zabitych, Nie było żą­
dany próby zbbzenia się do Loolynn.

A takujący, zwalczani przez służbę obionną, 
ze skutkiem  odpędzeni zostali z kilku wiielkich 
centrów przemysłowych.

O y ra n ic ze iiia  dSa Polskfew w  R o syi.
(Teł. t . k. Biura koresp.)

Petersburg, 27 września.
P et. ag. teł. donosi:

7 ,
Wiceprezydent namiestnictwa, dr Stanisław^1 

U s t y a n o w s k i ,  bawi we Lwowie 
Śmierć działacza ukraińskiego. Jak  donosi »Di- 

m«, w- dniu 21 b. m. zmarł w Yćiedniu dr Eugeniusz 
Memn-rya) dołącziony do budżetu m inisterstw a C> z a r k i o w; i c z, zasłużony lekarz, starszy rades

spraw  w ewtnętrzinych na rok  1917, wskazuje im ,il.n'Var-n  ̂’ cz*0ReK najwyżsa Rady zdiowsa w
, , , . , . Wiedmu, a zarazem wrybitny działacz ukraiński,

konfercmcyę odbytą pod przew odnictwem pod- ą. p. dr Eugeniusz OzarkLwicz urodzi' si w ro-
sekretarza państw a ks. W-olkońskiegO, k tó ra  ku 18 6 1  w Lelełuju, jako sy.2 księdza ruskiego,
zr jinowała się zadaniem usunięcia ograniczeń, również wybitnego działacza i przywódzej Rusi

TaJsnffliEze ® z t © e n !8  A « ł!ii .
(le i. e. k. Biura korusp.)

Arusterflam, 27 wTześnia, 
W edług jednego z tuleje-zych dzjenmkow, pc 

drożni parow ca pocztow :go „Prins Hendrik“, 
k tó ry  powrócił z Anglii, podają, żp nich ckre- 
tów  na nmrzir Pótnocncm ma być znowu na 
kilka dni wstrzymany.

Kopenhaga, 27 września. 
W obec pogłosek o zamknięciu portów an-

tyalnego projp u ustaw y m ają byc przedłezo ■ (-o tamże i w Bośni, na stanowisku lekarza powia- 
lie Dumie. , towego, ś. p. dr Ozarkiewiez w r. 190'7 przyhył do

TiWnwn i ł'im  rn7.\vtBnł m v a  rl^io-Lwowa i tam rozwinął żywą działalność społecz-

Kronika.
Kraków, 27 września.

ną jako lekarz i poi.tyczną wśród Rusinów, już 
i przedtem przez ojca swego do ruchu wprowadzony 
Jako lekarz brał wybitny udział w pracach ru­
skiego naukowego Towarzystwa im. Szewczenki, 
był jednym z założycieli »LTarodnej Licznyck,

Rozdzieranie dwukoronóweK. Do filii Banku '" az. 0(Dębncgo, ruskiego Towai zystwa lekarsk-.c- 
austro-węgierskiego w Krakowie od ipewmego cza- 1 redaktorom organu jego »Zdorowłe«. Obok
su codziennie %łasrzają tóię interesenci o wymianę icgo zaś był jednym z najgorliwszych dziala-czów 
ro^iCiętych bankn-otów d-wukoro-nowych na połówki V -ra‘5skicgo i uchu naiodov n-politycznego we 
i ćwiartki, filia B;,iku wymieni tc ^ d ę t e  K nk w tym c!‘??a ucrz,c h*\ kandydatem
-noty w pełnej w ło ś c i  tez  trudaoóci. W ctóu ^  wszystkich ourcr-ch Lwowa przy

• . . , , • , . pierwszy cn wyborach do parlamentu po wprowa-wczora-iszym przynnesi-ono T-rzcszlo b-JO polow'ek i , . * ■’ . 1 - , ,■ ■ L , 'j . ‘f plzen u iwszcchncgo głosowania — kandydatemćwiartek do W'ymiany.
Niektórzy kupcy przecinają powyższe baakoo- 

y  na zapas, oo uie jest dozwolone. Rozdzieranie 
gielskich, d-onosi ,,PoKtiken“ z'Bergen, że port tyci! dw-ukononowych -banknotów jesfc tyiko toler - 
iła inńch  i kilka sakiedpich miejscowości wraz -waae jako nieundonlona konieczność w m m  teipel- wie; „juosz-,, RsLiei kilka sąsiedp 
z okolicą ogłoszono za  obszary 
zamknęło je  dla żeglugi okrętowej 
ruchu.

wtojskowe i 
i  innego

-o—

R e w o l u c j a  w  G - r e s y i .
(Tel. wł. »Nowej Reformy*).

Budapeszt, 27 września. 
»As Est* donosi 7. Aten:
W  Atonach 'wykonano zamach stanu. Król 

opuści! stolicę. Rewtolucy-oniści utworzyli rzad

oczywiście beznadziejnym. Przez czas diugi był 
także członkiem naczelnego zarządu ruskiej par­
ty ’ narodowo-demokratycznoj, to jest ukraińskiej, 

li ruskich towarzystw we Lwo- 
Bractwo* i >Lwowska Ruś*.

nego %raku drobnej monety. słonkiem  dvrekcyi Towarzystwa >Dnister* i >,Pro-
. W ^ru tew ic  nawet yla-uzo w o lo w e  wypłaca- swita 0, az cz]onki, n; s p o §  wydawniczej -DiLk  
ją żołd. używając rozcmanych -b.mknotow. W me- Przed uwazva ros^ ska wyjechał w roku 191 ■ z< 
których urzędach pocztowych -oraz sklepach mc Lwowa óo Wiednia i tam po dwóch fatach pltoyt a 
-chcą przyjmować ipołęwefc i cwia-itek dwukor-ono- zmarj w willielminenspital.
avyoh- banknot iw. Postępowanie to  nie jest wtaóck- “ Karta fla mięsc na°f i!ąsku. Z dniem 1 pazdzier- 
wem wobec tego, (żo Iżank (Astii'0-węgiercLi wymi-c- ^-chodzi na Śląsku w życie rozporządzenie 
nia po.owki i ćwłsjittki w potnej wartości i f-o D<- p |f.ZyąyUnl rządu krajowego, wprowadzające re- 
tmidn-ośc-L gulacyę w spożywaniu mięsa; zaprowadzone będą

Zliórka na cele opieki nad inwalidami wojenny-1 wszędzie karty na mięso. (Dotychczas karty takie 
mi. 17 niedzielę, dnia 1 października, i we srodi;, |,y}y tylko w powiecie frysztackiml. Każdej po­
dmą 4 października L. r , odbędzie się na ulicach szczególnej osobie wyznacza się Vt klg. tygodnio 
i placach Krakowa zbiórka na celo opieki nad in- wo< Nie wcl.odz.i tu w rachubo dzieci do 3 at.

, , . . .  . lyalidami wujennymi, ktnizy i. sluzbio armii, ja- Należy tu przylcm zauważyć, że na Śląsku, gdzie
nar łc y , k-toiy ma wypowu J T'C. k̂ , też Legionów polskich, odnieśli uszkodzenia. |; znaczna część ludności składa się z zamożniejszych 
carstwom cenlralnym . GioC-ki szta1'  g cn c ra lrj \  lT-ccizie zbiorek, dokonywanych w ostatnich rolników, prowadzących samostarczającc na sobie 
zniszczył plany mobilizacyjne, tak , że nowy rząd czasa.c, cel tej zbiórki nicyząlpbwie jest najbar- -VY zakresie aprowizacyi gospodarstwa, sprawa 7 
będzie miał do  G-yspozycyi "„aledwie 50.000 ^zici aktiialny, gdys każdy grosz, na ten cel ofia- {kartami na mięso bardzo będzie skomplikowana

row ...ę, zoskmie obrocony na rzecz tych, którzy Jze względu na bicie Świn w gospodarstwach do- 
dla państwa i nąrodu nieś i. swe narowie i zyeio Imowych; gospodarze muszą donosić odtąd o lenni-

Berlin, 27 września, 
»LokaDAnzeiger« donosi z -granicy rosyjskiej:

żołnierzy. Ro tw ierdzenia tej wiadomości nioma,
(Tał. c. k. Biura koresp.^

Londyn, 27 września. 
„Daily Chronicie11 donosi z  Aten:
Ycaiiizclos po przybyciu na K retę ogłosi imic-

Ojiicka narl inwalidami obejmuje nie tylko  pic-jn;0 (>jcia, następnie zaś o szezegółacii wagi mięsa 
czę c ich zdrc ,-ie, ale równic-ż o ic.h kszla uenie, j słoniny. Na podobne trudności natrafia kontrola 
przez co ociąga się przy wrócenie społeczeństwu nad biciem i spożywaniem drobiu i t. p. Wobec to-

ty • -i • • i • i„ „-.„o „ Sa ńił»tr r,.Ty>̂ .\ W  s w c l i  zwolennik6w prokiam acyę oświad-Dzienniki rosvi-skie dono-szą. z  granicy r-um-uu-, J , 1 , J '  ,
‘ ..........  czającą, zo P-tajo na czele ruchu naiodowego,

I aby koronie i rządów1 dać icstamią sposobność

_ - , • ,  ̂ # uicioi.1  f . ł-» tłułmjiii mi i v/ c/r ii i u. p. »T uutw i,y

cych &byv atoli. - oniewaz wydatk' na po- g0 Za.pewno po pewnym czasie praktyki musi bvC 
ce o są baidzo znt.czne, przeto nie należy zaprowadzone ^różniczkowanie miedzy ludnością

i-kszosci nar7Jajęcś'a stanowiska po stronie y ię-k 
.u greckieg-o. Nic będzie natom iast

Yenizelcs zarządzi 
na  całej wyspie ogólną mobiiizaeyę w interesło 
obron" narodowej. Następnie odwiedzi Mytiie- 

Ghios i Baarnos, aby potom udać:się do Salo-ne

^ 6 u fla le  w y s iłk i rosyjskie 
w  K a r p s ts o fi

*\v
V, Alin-. 2*n\

V-f >wy współpracownik
3 ił

Osc-i-

Wiedeń, 27 września, 
donosi z Kopenhagi:

» No we go Yvrre-V ;r
'ia-ośr.;’ ., ?’r t '0.*n e z » wt>kai7.ujo na -niezmierne tru-
cych i,- ',Łi&liUł rosyjskich w KarpaU ch, łamią- 

Q i 112 °  “aturalue przeszkody. W !ęki»-ze 
111^, , Wo1^  przeszkód terenu, stosunków  Mi- 
dfYvt oraz nicmożnołku dostateczoie^o

wozu, są ^vylduczone.
"BusJki-j Imvalid* -uspaikaja, -niecierpliwych 

£zytel ńków  i vryjaśnia. że rosyjskie działania W 
Karpatach pozostały dotychczas bez skutku  z 
tego powodu, ponieważ m oearetwa środka, prze 
[gtftiały.gfegteyW ę i poczyniły zarządzenia o- 

ronne. Trzeba się przygotow ać a a  dalsze dłu- 
m & s l e  i zacięte walki.
H a P ^ 10 S te iosień [UdBrdnirskich ^Ma tina«,

rzt
Tneba => c -io t.y-cm-k.

cohie wreszcie oiwo-

ID,« te ti Budapeszt. 27
donosi z Bem a:

września.
»Timcs*

°ia wj'i t  - szczegwowo sprawoz-da-itWUf1 W T-lr.l..,.. .̂- ..
vtak

cie w  Dobrudży.
R-rzep,- 1Y-’A'«czął się na -całej linii dnia 13-go 
ścią AJ'0 wsz7<lz:e z jednakow ą gwmł-towno 
b ą j’ 'Yn.iska bułgarskie odrzuciły atakiem  n
!>i©rv ^  Iswe ski rusnaaskiB -o 
1, k  w południe fo -obu  stronach toru k 0-

a
godzinie

sl in'vego' Ma ugana-n , ,     -Dobncz. B ataliony rnoniui-
l o  ^ P ły n ę ły  w tył. Pieru-szy ten u tak  głebo-
PÓ ni# i ł-ę ife kę ta k ’ 'że J r''od" inie oz wartej 
faŁ '. lni daio się-odczuć oddziaływanie tego 
d w n ,\Ulż. w &Cuti dm serbsko-r-osyjskiem, któa-e

A \Się pod flankujący ogień.
•°bnie stało  się z pra wem skrzydłem  n i­

skiej, żo skutkiem  ściągnięcia na czas w ielk ichp 
posiłków położenie wojskowe w D-obnidży n -| a ikv l-
\  i . r  I HiO 7Mdało sio poprawie. I , * , .

N iestety zdobył ideprzyiadol w D tbrudż: ™4 S e n i e  detronizacyi,
w ielkie zapasy żywności zwiaszoea w ie lk ie   „ ,   ^  ilrrASntl mi
sk łady  kukurudzy, k tóre dosko-na-P“ przyczynia­
ją  się do za prowianto wania go. Skutkiem  aiie- 
sp-odzianio szybkiego -naporu nie uda o dę za- 
jia?-ów 7-bożn, w porę w yw ieźć, -tak, że I .iemcy,
Bułgarzy ł T uiey z łatwością stworzyć sobie 
m ogą vr Dobrudży znakom itą podstawę 7-ap^o- 
wiantowania. Zacliodzi nieu-chnounr. ko-iii v 
cznośó przy nakazanych sy tuacyą -odvsro-fca-ch 
niszczyć wszystkie zapasy bęz żadnego »vzglę- 
du, w przeciwnym razie boudem będą one słu­
żyć -nieprzyjacielowi.

pracujących
Wj-ższo cele o<i u uu p.-om. witt-uruuwy zaprowadzone zróżniczkowanie miedzy ludnością
wą .pK, ze mie»z *ancj miasta, znam z& swej < ar- w;t-jską a miejską pod względem spożycia mięs?

szczędzić ; rozmiarów karty.nic będąności, szczególnie tym razem 
datków.

TT r  Posiedzenie komitetu zbiórk.i pod przcwodnic- 
®ś _7_. twem p prezyJelitowej Jułiuszowej Lcowc-j, celem 

omówienia i ustalenia szczegółów zbiórki, odbędzie 
się 
nie

m i mi i ® i  m i i i  ii
(Tel. wł. >Nowej Reformy*).

Wiedeń, 27 wtrześma.
Donotszą f  Zurychu:
„Oon-iore dclla Se-ra“ stw ierdza, żo projekto- 

waaia ofenzywa rumuńska na Bułgaryę zdaje 
się już cktaowczo wyMsczona.

B!t iii® 81 sss! 182 CnłMffldl
(Tel. o. k. Biura koresp.)

Paryż, 27 września.
»Temps« dowiaduje się z Bukaresztu: ,
Most iia Dunaju koło Czaruejwody trafiony 

został bombami podczas niemieckiego ataku po- 
w ietruiego. Szkoda wyrządzona ma być jednak 
tylko nieznaczna. i

---------------- o----------------f

t a ? S 8 M .
(Tei. c. k. Biura koraap.)

Konstantynopol, 27 września.
Ag. Milli donosi: Główna kw atera  ogłasza dn. 

26 bm.: J  riJ .
T ront F e 11 a li i  e: DnupJ 24 bm. nieprzyjaciel­

ski napad  ogniowy unicesty ifiśrfiy.
Dront p  e v s i  i: K ontratakiem  po&uiśmy ro- 

8, igjjjje woloka, k tóre zaatakow ały naszo stano­
wiska znal du i a cc się o 12 kim. n a  wschód od 
Haimadan. Na lewem skrzydle- odrzuciliśm y -przy 
pom-oc.y ognia arthderyi n ieprzyjacclsk i napad.

i ront k  a u k a z k i: Na loweiu skrz-dyle
kon.ratnkiem  na bagnety z naszych rowów od­
parto nieprzyjacielski napad.

Nasze wojska, operujące ff J  o b i  u u i  y, o d ­
p arły  dnia 24 bm. wykocony na 1 ie aieprzyja- 
eielski atalc i wzięły 30 jeńców. Dnia 25 b. ni. 
nasze wojska wspólnie ze sprzymierzeńcami a- 
takow afy nieprzyjaciela i posunęły się do Amu- 
zatszea.

mik. Leonida^ Ęm teriłos, uchodzący za. m jbor 
gaaszego człowieka w  Grccyi, zawiadomił adm i­
ra ła  Kunidimotosa, że cały swój m ajątek  ooda- 
je  do ioizpoi^ządzonm na rzecz ruchu narodówo- 
go. IpunduiiolŁis przed 'odja.zdom do A ten złożył 
st-atnowfeko gcneu.-Lncgo adjmtauta króla.

Londyn, 27 im eśn ia .
B iiro  Reutera donosi z  A ten: Yenizclos p rzy ­

był na Kretę.

AugśeSskia za k u s y  w A t e ^ e ń .
iTeL wk »Nowei Reformy*}.

W iedeń, 27 września.
Donoszą z Zurychu:

i Telegrami, -wywiany ż granicy bułgarskiej, do- 
W si z den, że koalieya usiłowała w Atenach 
wywołać rrwolujcyę wojskową na wzór saloni- 
ckłe*. Żołnierzy garoiz-omu ateńskiego miano 
slcliiirić do  wyparciu isic krók, i  do obwołania r&- 
wolucyi. Obc-cność 60 okrętów wojennych koali- 
cyi pived Aten a-m i popierać ruiala wybucli re- 
w-olucyi wojskowej, oi^entua-lnie lOSlaniat bun- 
łowników. p lan ten zawiódł, dzięki postawie 
gnrnizonu, k tó iy  oświadczył się wiernie przy 
kroiliL

Tynnzaiscm dokłada^ kcalieya 3\rkzclkich 7,a- 
bicgóńv, celem odosobnieniaJcró)a i powierzenia

I  K r ć i s ^ t w a  F ^ f s k i g p .
Aprowiwacya „wielkiej Warszawry“ od pażdzier-

„ m i \ j  »t ii/m a a uoiuicuiu) u*i/ iy łu iu i rvi, uuuęupic  *. . . h

się we środą dnia 27 b, m„ jest d is te , o godzi- br; m zmmnom. wywohayn
nie 4 po południu w sali konferencyjnej magistratu "  . r ' ,mi ? °. . nci> oiajA u, ja v,; ł *

szlj w orgcDiizacyi Zarządu Miasta- Przodewszj stkrakowskiego.
Karty na tłuszcze. W -dniu dzisiejszym kończy 

ręgowyeh -rnic-.
Równocześnie

l'iem sekcyc
ł.r

żywnościowa, paszy i tanieli kuchu 
. . , .  , » . • ora* opałowa stanowić będą jedną o-rganizacyo

się w buiraoh okręgowych nuc-jskidi r«Łda.wume|mającą n̂a c6lu zaopatrywanie miasta

upraw.werne ło m o tem  zwyczajnych J aft cluszczo- Uundstein, Pawłowski, Rupicwicz, Sik-orski i Tru 
wych. Rowmoz od pamedaalKii wydawane sąj^kj*- (4 -radnit, oraz z grona chywm.teli -pp. Pfcif 
karty poboru ma tłu.zcze dla Teslauracyi, hoteli, W  nbszcł, życki. Eiger, P<tteer'i SwięoWa. 
kooperrtyw spożywczych md. Od wczoraj w skle- Łąoonie .o  zł., triem się w*zy*Mcli wrmienio- 
pacl łuszv.:o, do których pałę3y także masło na-  ̂nyoli sekcyi, organ:*a,cyc ich ulegną częś-zi-on-Dj re- 

yw&6 muu»ua lko na podstan io kaiit. Iformie. Kierowu,!c-.tiw> sekcyi żj w-nośdowej epocz-
Zaopai-zonie się mieszltawców w jaja na ziiw nie w  ręku nie jtenego, jak dotychczas, człowieka 

Jak wiadomo, pro-dukeya jaj w jeedend -slabme, wjlecz czterech ludzi, a mianowicie: pp. Machnickiej 
zimie ogranicza się do im-immalnycli rozmiarów. Ja-Igo, Poiildera. Laskowskiego i Tomaszmwskiego. 
ja -nmgą w zupełności, zastąpić brak mięsa. A by1 Kwity rcfcivizycyjue w okup&eyi austryackiej 
mieszkaiioom umożliwić zaopatrzenie się w ten Gazeta Kielecka * donosi: W miesiącu maju kć 
niezbędny artykuł gospodar: twa domowego na menda armii oświadczyła gotowe ić wypłaty nale- 
porę ,"zimową, wprowadiziło Biurw aprowizacy-ine żności za kwity rckwizycyjuc wojsk austryackich, 
znaczna dość jaj <ło Krako-wa. Ja ja  tc sprzedawa-jz tem, aby w części tego funduszu utworzono ka- 
ne bęflą po cenie 18 halerzy za sztukę w 13 skle- pitał zapomogowy, dla uruchomienia wojną zni- 
pacii .miejskich, a nadto w 'dnie targowe w kra- jszcwmych majątków. Komitety miały wytworzyć
mach miejskich aia, placach targowych.

1’iforir.any; c-o do sposobu konserwacyi jaj lidzie-, orzeczenia komu p__ ___ t .~ ,___- ____ ____
la na. żąDn-it biuro anrowuzacyjne miejskie oraz Woranie kwitów jeszcze jest w toku. Pieniądza

komisye dia odbioru kw.lów od właścicieli i dla 
ożyczki przyznać należy. Od-

3klepy nuojskie.
Ograniczenie rzezi bydła i nierogacizny. Na mocy "  ialów. Natomiast

z tc-go źródła jeszcze nie wpłynęły do naszych po-

byleby ty l­
ko uuzeezjrtrisfailć zamittiry 1 toalicyi. Jeśli zabić
sri te dotychczas pozostały -bez skutku, prz^pi- ^  roku ^ i iak° też buhaje, mające p&l j m

, ... . ...... n-lftWria: •   l i .  roku do 2 lat, wolno sn*ł«tW nit s i„.„...... .*.' psać to  należy tylko wielkiej tkIIośC" i  przyw'ią- 
za-aiu. k tó re  lud gjecld i armia m ą dla króla.

0 s f§ p ie n ?e Stursnera*
( l’el. wh »Nowej Reformy*).

Wiedeń, 27 wi-ześnia. 
Donoszą ze Sztokholmu:
W Petersburgu 2Ł€gm niowią o ustąpieniu 

Sturm era, .iako o fakcie niedalekim. Ju k o  na­
stępcę jego z wielkim naciskiem  wym ieniała 
S a z -o n  o'w a, którego kandyda tu ra  je s t obja­
wu m wzrastającego wpływu a n h a s a d e n  an ­
gielskiego, B ucnarana, i ustęp^wamie 
ckiego rządu pod naciskiełn angicłóki.„,

rosy}-

roku do 2 iat, wolno sprzedawać i kupować 
rzeź jedynie za zewolcniem władzy. Zezwolenie 
bi «e krów dojnych i rozpłodowych uciziclanem bę- 
dzi( tylko wtedy, gdy dalsza liodowla tych krów 
okaze się zbjdcczną. Władze udzielać będą zezwo­
leń na bicie młodego bydła w razie braku pomiesz­
czenia i paszy dla bydła, oraz wr razie złego poło­
żenia gospodarczego właściciela. Na dowód udzie­
lenia zezwnlenia- na bicie bydła wydaje polityczna 
władza powiatowa poświadczenie, które właściciel 
winien oddać nabywającemu bydło.

Od zakazu bicia bydia, wydanego przez przeło­
żonego gnilny, dozwolonem jest wniesienie rekursa 
w przeciągu d\. óch tygodni do politycznej władzy 
powiatowej. W razie zaś wydania zakazu bicia by­
dła przez samą polityczną władzę prn\ir<io*ą. iJf 
jest reiiurs dopuszczalny". Przekroczenia tego r*z- 
porządzenia karane będą grzywną do 5.000 koron, jMerpr a w ataufty** i  o p«s * 
łub mesztem do sześciu miesięcy. *ku i eh c?.r; pk/.e. ,. i .„ie ur-. 'z \s

Sprawy' polskie w Rosyi. Jak  donosi 
iwy“, wychodzący' w 1'otcrsburg'u, kr Ksaccry 

najBramcki kandyduje -na cz.lonka Rady pański, a i  
najgubernii kijowskiej. Wiadomość powyższą „Nawo­

je Ytcm iA1 opatruje następnjący.ni Kome.n.f.nri.c:n: 
„Polacy nie powinni wysuwać kandydatury 

swojej do Rady państwa w ogóle. Wybór Polaka 
•dolejo -oliwy do ognia namiętności narodowościo­
w y^ w kraju. Czas. by dano t.o Polakom do zro­
zumienia i .przez to umożliwiono .rozstrzygnięci! 
kwestyi Polski rlzcniu-jA

..Zicmszczina1- zawsze ma w zanadrzu j’ak’ś do­
stateczny argument na t z o c z  .odłożenia, sprawy 
l-olslucj a-d caJc-ndas graecas. hv nrze z dnia 18 
sierpnia pismo t.o. donosząc -o nabożc-ństwic żaiob- 
ee.n m  d.usrę pięciu rtraeony oh jt-rzcz ł.osyaa 
uzloiw.o -v rcądii aasodw tóo. z 7. ISli ł, a mianowi- 
fSi« Tj-a-igaiwi. KrajewsMciry, Toczyńskicgo, Żu- 
kuskieyo a Jc-zipujiskicgo, >od pra.wiojien) 5-go

poświęceniu krzyża 
zstości. istnienia

9
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/akich prądów choćby w śwodctwdskii panów Wy- 
pędzik-owsldcn, P-raopędowsk.óh i Krzyprzyciuł 
bldoh zmusza do powsuirzymania, się z głęboką o- 
Ktreżn ością od po 411007,11 cg o i nic wywołanego pil­
ną potrzebą natychmiasto wego zdecydowania spra­
wy polskiej11.

Pogrzeb ś. p. Wł. Żakowskiego. Z Petersburga 
donoszą: Pogrzeb ś. p. Wł Żukowskiego poprze­
dziły dwa nabożeństwa żałobne. Na pierwszym 
w dniu 13 b. m. obecni byli przedstawiciele komi- 
mitetu wojenno - przemysłowego: A. Gnczkow,
Izmar i inni, a tokżo przedstawiciele polskiej kolo­
nii petersburskiej: generał Babiańsiu, ks Lubo­
mirski, kończą, Nieazwiecki i inni.

Przeniesienie zwłok nastąpiło dnia 15 b. m. 0 go- 
dzinib 11 przed południem w Kościele św. Katarzy­
ny odbjła się msza żałobna, a następnie złożenie 
zwłok w katakumbach przźy tymże kościele. Na 
życzenie, wyrażone przez zmarłego przed zgonem, 
po wojnie ciało iego przewiezione będzie do kraju! 
Pogrzeb ś. p. W1 Żukowskiego odbył się dnia 16
o. m. Za trumną po rodzinie z najbliższych kroczy­
ły przytułki, ochronka, gimnazya polskie, przedsta­
wiciele Koła polskiego i polskich stowarzyszeń spo­
łecznych. Po organizacjach polskich szły komite- 
■ jenno-przemysłowe, organizacye handlowe 
i t. p.

Na posadzeniu prezydyum sekcyi pomocy dla 
polskich inwalidów i sekcyi towarzystw pomocy 
dla ofiar wojny, pod przewodnictwem mecenasa

, 'dźwieckiego, postanowiono dla uczczenia pa­
mięci 3. p. Władysława Żukowskiego nazwać jego 
imieniem dom dla inwalidów, który ma powstać z 
funduszu, zebranego na wystawie towarzystw' 
polskich w Rosyi. Jednocześnie postanowiono za­
miast wieńców na grób zmarłego składać ofiary na 
tenże dom. Ofiary popłynęły bardzo wydatnie.

Jeucy polscy w Niemczech. Były poseł do Du- 
p. Ł e m p i c k i ,  który powrócił już z Nie­

miec do Warszawy, zamieszcza na łamach ,,Ku- 
ryera Polskiego11 następujące informacye o jeń­
cach polskich w Niemczech:

Rząd niemiecki — pisze p. Łempicki — z wła­
snej inicjatywy przystąpił już poprzednio do 
wydzielania jeńców Polaków w osobne obozy; do­
tychczas zostały urządzone dwa takie obozy dla 
oficerów: w Ellwangen w Wiktem bergii i w Helm- 
stedt w Brunświku i mieszczą 400 osób; dla żoł­
nierzy Polaków' dwa obozy: w Zelle kolo Hanno- 
weru i w Gardelegen kolo Magdeburga, każdy na 
10  tysięcy ludzi, są jeszcze w stadyum urządzania. 
Wymieniono w gazetach osoby, pp. Dziewulski, 
Czajkowski i ja, otrzymaliśmy pozwolenie na 
z,wiedzenie obozów i bliższe poznanie warunków, 
w celu następnego zorganizowania odpowiedniej 
opkki społeczeństwo polskiego nad internowany­
mi w obozach jeńcami. Obozy zwiedziliśmy i opie­
kę mamy zorganizować; u kanclerza Rzeszy po­
słuchania nie mieliśmy; zresztą byłoby one zbyte- 
cznem, gdyż sprawa już poprzednio została po­
myślnie przez władze niemieckie zdecjdowana.

Obniżenie żołdu wojennego dla oficerów w Niem 
czech. Berliński »ArmceverordnungsbIaU« ogłasza 
obniżenie pensyj wojennych oficerom w Niem­
czech od dnia 1 października b. r. Według nowego 
rozporządzenia: a) minister wojny i naczelni do-
wódzcy armii otrzymywać będą mniej o 1.000 mar 
rek miesięcznie; b) generałowie komenderujący 
i równorzędni w stanowisku oficerowie o 050 ma­
rek mm ej. Generałowie i oficerowie wyżsi, którzy 
swe stanowiska otrzymali przed 1  października 
3016 roku, nie podlegają temu ograniczeniu.

Miesięczny zol.1 w polu obniżono komendantom 
dywizyjnym i oficerom na równorzędnych stano­
wiskach o 150 marek miesięcznie. Kapitanowie 
i rotmistrze i równorzędni gażyści otrzymują w 
służbie polowej 510 marek pensyi miesięcznej, w 
służbie dla niezmobilizowanych 450 marek miesię­
cznie. oraz dodatek 145 marek. Porucznicy, podpo­
rucznicy, feldwebiowie-porucznicy, lekarze i t. d. 
oirzymuja Przy formacyach z żołdem polowym 
250 marek miesięcznie, przy formacyach nie/mobi­
lizowanych 220 marek miesięcznie. Oprócz tego 
żonaci oficerowie tej kategoryi otrzymują dodatek 
miesięczny 00 marek miesięcznie.

Zastępcy oficerów otrzymają od 1 października 
b. r. żołd miesięczny 190 marek.

Z żałobnej karty. W Kijowie w czerwcu r. b. 
tukończyla życie Józefa z Biesiekierskic-h K r a- 
s z e w s k a .

Urodzona w roku 1839 w Piohi nowie, na Kuja­
wach z ojca Maryana i Anieli 7. Celińskich Biesie- 
kierskich, wychowana była w tradycyach narodo­
wych, gdyż wielu z blizkich członków rodziny, 
idąc za gw iazdą Napoleona, krew swą przelewało 
h o  Włoszech, Hiszpanii i San Domingo, jak np. 
wuj jej matki, bohater z pod Somosierry, Jan Ko­
zietulski. Ś. p. Józefa poślubiła ś. p. Jana Kraszew-

Zrna-rh w 1 oku ubiegłym w W arszawie pu­
blicysta i h istoryk Włodzimierz TiąmpczynsKi, 
w wydanym na krótko przed śmiercią zbiorze 
*zkiców history-czno-literackich*) zamieścił cie­
kaw y przyczynek do historyi politycznych dzia­
łań J uliusza Słowackiego w okresie, gdy poeta, 
i  puściwszy Paryż, zatrzym ał się w Poznaniu i 
wziął udział czynny w tam tejszym  ruchu po­
wstańczym jako  konspirator-em isaryusz. ■Szcze­
góły te, wydobyte przez śp. Trąmpczyńskiego 
poraź pierwszy ze starych aktów , dotyczących 
ruchu powstańczego w  W. Ks. Poznauskiom, 
r z. u ca ją ciekawe światło na  ówczesny s tan  du ­
cha poet-y.

Z licznych biografij autora »Aiiliellega« wia- 
coi o, że na krótko przed śmiercią Słowacki po­
jechał 7. Paryża do Poznania dla widzenia się 
z uwielbianą matką, do której słał z w ygnania 
owe wspaniałe, krw ią i Izami pisane listy, będą­
ce jedną ", najwspanialszych spuścizn, jakie 
mistrz^ słowa po zostawił literaturze polskiej.

ćacirodzi jednak pytanie, którego biografowie 
Słowackiego dotąd nie wyjaśnili, dlaczego zjazd 
poety z m atką nastąpił właśnie w Poznaniu? 
W szak było to świeżo po głośnym procesie 
Moa łuckim, k tóry  wstrząsnął calem Poznań- 
skiem, gdy k ia j był podminowany,_ wzburzony 
i przygnębiony, gdy rozlała się po nim fala emi- 
earynazów, w ysianych przez Centrali lacyę wer­
salską, wzywających do .zbrojnego powstania. 
IV takiej chwili wybierać Poznań jako mieisee 
spotkania, było co najm niej dziwnem i lekko- 
inyślnem.

Musiały być przeto inne, głębsze powody,

*) Włodz. T r ą m p c z y ń s k i :  Epizody histo­
ryczne. Serya I. Warszawa E. Wende i Ska. 1914.

Z drukarń’ Literackiej w Krakowie, uiica

skiego z Tarnowa w W. Ks Foznańskiem, syna dr 
Antoniego, posła do sejmu pruskiego 1848 roku.

W Jckaterynosławiu zmarł dr Jan G r z y w i ń ­
s k  i, wyehowauiec uniwersytetu warszawskiego, 
b. lekarz Pogotowia ratunkowego. Dr Grzywiński 
padł oiiarą swego zawodu i zmarł na tyfus plami­
sty, którego nabawił się w szpitalu wojskowym.

Reperioar uiiejsiiiego teatru w Krakowie 
im. Jul. Słowackiego.7

We środę, dnia 27 b. m.: »Dramai Kaliny«, ko- 
medya w 3 aktach Z. Ka-weckiego (ceny zniżone).

Keperioar luiejskicgG teatru ludowego 
w KraKowie.

We środę, dnia 27 b, m.: ^Księżniczka czar­
dasza*.

P o s e ł L  P a rc ze w s k i 
ftr. Z .  W isiopoSskistju.
. Nowa Gaweta11 w Warszawie ogłasza, 

następujący „List, otwarty11 posła- Alfon 
sa P a r c e e w s k i e g  o do hr Ziy gm inta 
Wielopolskiego:

Przed kilku miesiącami doszły do1 W arszawy, 
za pośrednictwem  prasy, wiadomości o w ynu­
rzeniach w sprawie polskiej pana hrabiego, a 
także posła Miłukowra, uczynionych podczas 
wycieczki parlam entarnej posłów Dumy i Rady 
państw a do Anglii i Francyi. W  wynurzeniach 
tych, o ile czytaliśmy tu ta j, formuła, rozwiąza­
nia spraw y polskiej w yrażona została w progra­
mie autonomii w związku z państwem rosy j­
ski 2m. Nad wynurzeniami p. Miluitowa pod tym 
względem możn-aby przejść do porządku dzien­
nego.

W prawdzie jeszcze w listopadzie 1914 roku, 
poczas bytności mojej w Petersburgu, oświad­
czyłem przywódcy party i kadetów7, a, w yrazi­
łem to niety łko jem u jednemu, że ^marzeniem 
oj "ów i dziadów naszych* było nie otrzymanie 
samorządu lub autonomii, lecz o d z y s k a n i e  
n i e p o d l e g ł o ś c i  o j c z y z n y ,  i że tylko 
takie, a  nie inne rozwiązanie sprawy polskiej 
będzie rozwiązaniem sprawiedliwem, trwałem , 
zgodnem z naszemu aspiracyam i i interesem po­
litycznym  Europy. Że jednakże poseł Milukow 
ma swoją, datującą z r. 1905 koneepcyę roz 
wiązania sprawy polskiej i od niej, pomimo 
biegu wielkich wypadków odstąpić nie chce, 
czy nie umie, nie mogę do niego, jako do Ro­
s jan in a , odczuw7ać żalu, ani toż nie potrzebo­
wałbym  z tego jedynie pow7edu wyrażać swregn 
odmiennego' pod tym względem zdania. Tnaczej 
rzecz się ma z wynurzeniami pana hrabiego, 
czynionemi w charakterze członka Rady pań­
stwa, a tern samem przedstaw iciela wielkiej 
własności ziemskiej w Polsce, zwłaszcza, że 
niedawno doszły nas znów wiadomości o no­
wych, tym  razem już n a  rosyjskim gruncie, w 
tym samym duchu skierow anych w ystąpie­
niach pana hrabiego.

Ja k o  poseł polski, k tó ry  po cztery kroć za­
szczycony był zaufaniem  okręgu wyborczego, 
liczącego blizko półtora miliona ludności, uwa­
żam za swój narodowy obowiązek, z powodu 
wspomnianych wyżej wystąpień, zabrać glos i 
złożyć następujące oświadczenie:

Przedewszystkiem wypada mi uprzytomnić 
jedną ogólną, a bardz.o zasadniczą uwagę. A u­
tonomia, jako formuła rozwiązania stosunku 
pewnego narodu do państwa zwierzchniego,
które go podbiło, czy też w jnn™h sposób do 
swego składu przyłączyło, jest w wieku XX, w 
epoce silne rozwoju indywidualności narodo­
wych, a braku uznania*dla wszelkich pergam i­
nów i tytułów  nadaw czych, formułą bardzo w ąt­
pliwej wartości Realne i trwlffc znaczenie mo­
że mieć ona tylko przy szczególnie pomyślnem 
ustosunkowaniu sił faktycznych, guy państwo 
zwierzchnie nie góruje zanadto nad narodem au­
tonomicznym, lub gdy w państw ie tern znajduje 
się większa ilość do autonomii uprawnionych i 
uzdolnionych jednostek narodowych. Gdy niema 
takiego układu sił i państwowość zwierzchnia 
pod wrzględem ludności i teiy to iyum  o wiele 
przewyższa naród autonomiczny, tani autono­
mia z góry skazaną jest na tarcia i stale dąże­
nie dc ograniczenia jej, a wreszcie na zupełne 
zgniecenie. Najwyższe i najdoskonalsze formy 
autonomii, a naw et unia realna, przy nrepomyśl- 
nem ustosunkowaniu sil państwa i podległego 
mu narodu, w rzeczywistości byw ają' stole 
przedmiotem z  góry idących zamachów. Histo- 
rya Finlandyi i narzuconego jej prawodawstwa 
ogólno-państwowego jest wymownym dowo­
dem, jak  mało polegać można na polityczno-pra­
wnych gw arancjach  wtedy, gdy nie odpowia-

które zagnały poetę do Poznania i kazały  mu 
upozorować jiobyt w7 stolicy W ielkopolsK chę­
cią zjechania się z m atką. Przypuszczać m oróa, 
że Słowacki, k tó ry  odbierał v/ Paryżu dokładne 
rolacye o tern, co się dzieje w Poznańskiem, i 
k tóry  musiał wiedzieć o przygotowywanym 
wybuch l i.  chciał w tym ruclui w7ziąć czynny u- 
dzial. W iadomo przecież, że jedną 7. ciężkich 
zgryzot, trapiących go w życiu emigranckiem, 
był wyrzut, iż mogąc w r. 1830 stanąć w sze­
regach walczący ch, nie uczyni] tego, Teraz na­
darzała się sposobność wykazania niechętnym, 
że nie tchórzostwo było powodem uchylenia się 
od służenia orężem ojczyźnie.

Jtok zaświadcza w sw ych pam iętnikach«
prof. M. Motty, Słowacki przybył do Poznania 
w samym, początku rozruchów 1848 roku. Data 
przyjazdu nie jest ustaloną. Nie s tanął w ża­
dnym hotelu, ani też zajeździć, lecz u  prost sk ie­
rował się do- domu znanego lekarza Dra Ludwi­
ka Gąsiorowskiego przy uli. v  P iekary . Tutaj 
zajął pokój na pierwszem piętrze, należący do 
mieszkania Augusta Bukowieckiego, .majora z 
wojen napoleońskich, którem u widocznie został 
polecony.

Motty w7 następujący  sposób opisuje wraże-, 
nie, jakie na nim wówczas uczynił Słowacki: 
»Po sześciu latach niewidzenia mało co zmiany 
w nim dostrzegłem . Tylko się troszkę podsta­
rzał i cierpienie piersiowe nieco wyraźniej się 
w nim uwydatniało. Ale była to taż sama fi­
gurka, niewielka, szczupła, niepozorna, o ru­
chach niespokojnych, z ciemnym jeszcze dość 
długim włosem, z no-sem wyraźnym, z okiem 
raz zamgloneni, to znów7 jasno przejrzystem i 
blyszczącem. Z pozoru n ik t nie byłby mógł od­
gadnąć, że to wielki poeta, a niejeden, przecho­
dząc koło niego, byłby myśłał, że to jakiś skro- 
mny kancelista albo kupczyk. Dopiero w roz­
mowie sprawiała jego osobistość całkiem inne 
wrażenie: sposób mówienia, nro-dulacye głosu,
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dają im g w aran cje  istotne, oparte na układzie 
sił realnych. O tym  świeżym i tak  blizkim 
przykładzie należy Panu Hrabiemu dobrze pa­
m iętać i mieć go na uwadze.

Niezależnie ocł tych ogólnej natury zastrze­
żeń, autonomia, chociażby w najdoskonalszej 
pod względem polityczno-prawnym postaci, a 
naw et unia realna, jako formuła rozwiązania 
sprawy polsko-rosyjskiej, nie Oupow.ada zasa­
dniczym aspiracyom nauzego narodu. Od czasu 
ciężkiej katastrofy  politycznej, k tó ra  spad la  na 
nas w końcu XVIII wieku, od  chwili u tra ty  by­
tu państwowego, historyczną dążnością narodu 
polskiego było i jest odzyskanie niepodległo­
ści ojczyzny. Dążność ta  Dyła1 celem prac i tru ­
dów narodowych, natchnieniem p o ez ji polskiej, 
była przewodnią ideą wszystkich usiłowań i 
walk zbrojnych, przez cały czas dziejów poro- 
zbiorowych, poczynając od legii Dąbrowskiego 
we Włoszech aż do bohaterskich Piłsudskiego 
Legionów7. " Dążność tę wypowiada1 naród za­
wsze, ile razy pozwalały na to okoliczności 
dziejowe W ypowiedział je w  obecnym momen­
cie, w uroczystej deklaracyi R ady n rrjsk ic j 
warszawskiej, na zebraniach publicznych i w 
masowych patoyotycznych dem onstracja eh w 
dniach rocznic narodowych. W  prawd zm, w ia­
domości o tern, jak  W arszawa w obecnej chwiii 
wyraziła sw oją aspiracyę, może Pana' Hrabiego 
nie doszły, ale przecież -zasadnicza aspiracya 
narodu jes t chyba przezeń, dobrze rozumiana 1 
odczuwana, W słuchanie się w tętno historyi i 
znajomość dziejów w ystaiozają, aby przekonać 
każdego, że narody, k tóro  żyty życiem pań­
stwowym, swych jmńsfwowych tradycyj i dąz 
mości zapomnieć nigdy nie mogą. Są to aspira- 
cye i prawa, k tó re przedawnieniu nie ulegają. 
Bułgarzy w ciągu szeregu wieków zmuszeni byli 
żyć pod' obcem panowaniem \V chwili zniszcze­
nia państwowości bułgarskiej, co jeszcze w śre­
dnich wiekach m iale miejsce, stan Kulturalny 
narodu, lubo wyższy od innych Słowian ob- 
lządku wschodniego, był jednakże, już chociaż­
by 1. powodu różnicy w czasie, umiej zasobnym 
od kultury  polskiej w końcu XVIII wieku. Za­
pomniani i długo ignorowani zupełnie przez E u­
ropę Bułgarzy, nie zapomnieli jednakże swych 
aspiracyj do państwowości, a gdy ją w XL^ 
stuleciu odzyskali, w ciągu niespełna pięćdzie­
sięciu la t odbudowali państwo, silnie w ażące na 
szali wypadków wsióiczesnych. R landya je­
szcze wcześniej od Bulgaryi utraciła by t pań­
stwowy, przeżyła cale wieki strasznego ucisku 
i gnębienia, u traciła nawmt w7śród przewaznei 
części swej ludności język ojczysty. 2e jednak 
a sp irac je  do odbudowania państw a w  niej ży­
ją, dowodzi niedaw ny wybuch rewoiucyi w Du­
blinie. Jest to niezmiernie pouczający epizod, 
nad którym  każdem u politykowi dobrze zasła- 
nownć się trzeba.

Każdemu politykowi powinno być również 
wiadnmem, ze dążność do wskrzeszenia pań 
siw a polskiego jest naszą naczelną aspiracyą. 
I motylku ta na&za zasadnicza dążność powun- 
nu była być punktem wyjścia dla wszelkich wy­
nurzeń i ddda.racyj pana hrabiego, ale należy7 
jednocześnie wziąść pod tovagę spólczesny 0 - 
gółno-poDlyczny moment. W obecnym czańe 
sprawa poi.sko-rcsyjska wyszła zc stanu we­
wnętrznej sprawy7 rosyjskiej i w  rzeczywistości 
politycznej stała się znowu tern, czem byw ała 
nieraz w wieku XIX a czem w istocie swej wła­
ściwie nigdy być nie przestała. Odzyskała swe 
imlęilzyn,71 rodowe znaczenie. Na terenie calcj
Europy i poza Europą nawef, rozgryw aj; się 
doniesie wypadki. Zbliża się wielka godzina 
lozstrzygnieu. W całokształcie spraw p o wszo cli- 
no-dziejowyrh występuje na porządek dzienny 
i iąirawa jarska, k tóra siłą wypadków i mocą 
historycznych konieczności -wymaga rozwiąza­
nia. Że ajprawa nasza pozostawała w tokiem 
właśnie, w  jakiem dotąd była położeniu, było 
krzyw dą naszą, ale nietyłko wyłącznie na.czą. 
Że w ubiegłych niedawno ii 'Spuiczesiiych dzie­
jach byle dużo zawikłań i dużo krwi popłynęło, 
między innciui, jedną z przyczyn był brak Pol­
ski niepodległej, był stan politycznych granic 
z roku 1914.

Dzis nareszcie po długich latach nadszedł 
czas na naszą sprawę, n a  sprawę polską. I me 
w rosyjskiej Izbie państwowej Radzie pań­
stw a miejsce jej rozwiązania. Rozwiązanie to 
lezy nietyłko w7 naszym wyłącznie interesie, lecz 
wiąże się ściśle z całością zadań i przeobrażeń 
karty  Europy, k tóre skutkiem wojny światowej 
w celu utrwalenia możliwie długiego pokoju w 
przyszłości, nastąpić muszą i nastąpią. Polityk 
polski w obecnej chwili musi śmiałem okiem 
spojrzeć tv szerokie powszeclino-dziejowc hory-

aziwne spojrzenia, nagle rzucane myśli, obja 
wiały coś nadzwyczajnego. Co do nastroju du­
cha, był lównie takim, jakim  go  widziałem w 
Paryżu. Przez Towianizm wszakże wzmogła się 
w nim wybujałość faniazyi i wydawała się cza­
sami chorobliwą*.

Dzięki tej »nadzwyczainośei« swojej, a  za­
pewne także dzięki rozległym stosunkom towa­
rzyskim majora Bukowieckiego, Słowacki 
»wszędzie przyjm owany był bardzo serdecznie 
i rad chodził między swymi*. Szkoda wielka, 
że pam iętnikarz nie dopowiedzią! w  swoich 
sPrzechadzkach*, kto to byli ci swo,, 7 k tó ry ­
mi poeta rad  chodził po Poznaniu, tak ie  dupo- 
wiedzenie bowiem byłoby wyjaśniło od razu, 
czy i z jakimi zamiarami orzybył Słowacki do 
Poznania. Je s t ty lko  rzeczą rew ną, że jeżeli 
pragnął wziąć udział w poznańsk im ruchu rewo­
lucyjnym , to trafił jak  najgorzej, loku jąc .się u 
m ajora Bukowieckiego. Tutaj gromadzili sie nie­
mal wyłącznie ludzie, należący do stronnictw a 
umiarkowanego, ludzie »Marcinkowskiego*. pa  
trzący z niedowierzaniem na1 kierunek, k tóry  
ruchowi chcieli nadać zapaleńcy z Libeltem na 
czele. Tego niedowierzania, pomimo iż znalazł 
się w otoczeniu ludzi trzeźwych, nie podzielał 
poeta i to właśnie świadczy, że miał jednak pe­
wne zamiary walczenia w7 szeregach powstań­
czych.

a>Pewnęgo razu  rozmawialiśmy —  mówi pref. 
Motty —  o zamiarach rzadi’ i o tem, że władze 
pruskie nie chcą naszych wpuszczać na »Kern- 
werk* —  tak  nazywano cytadelę poznańską, — 
a naw et ściągają do niego wojsku z prowincyi.

Słowacki nie pozwolił dokończyć mówiące­
mu i zawołał:

—  Panie, kozikiem »Kemvverk« zdobędzie­
my. tylko wiarę mieć potrzeba. Przechodząc dzi­
siaj rano przez plac Bernardyński, ujrzałem 
muostwo maluczkich chłopców m usztrujących 
się. Widzicie, już na dzieci duch zstępuje!

\

zonty. Nie wolno myślą i  czynem, a  mej płyną­
cym, zawracać w dsti zawieruchy rosyjskiej o 
pozorach rewolucyjnych z  roku 1905. Nie 
chciałbym tracić nadziel, że pan hrabia w swo­
ich w ystąpień' ach i enuincy acyath . o  ile one na­
dal będą, nie zechce staw ać w sprzeczności z 
dążeniem narodu polskiego do niepodległości. 
Z tą nadzieją, łączę wyważy poważania

t • A lfons Parczewski
poseł -zieiru Kaliskiej.

Warszawa, we wrześniu 1916 roKu.

F i a  K r o m c lo
T e r & E t f a & s S s l e s p .

Od kilku dni toczą się n a  froncie armii gene­
ra ła  TeisztyańsfciegO', broniącej pozycyj wo- 
łyństdch, krwawe, zacięte walki. R osjan ie  roz- 
w ijufą tu  niesłycnana n/prost energię, w ysy­
ła jąc  do boju ogromne m asy wojsk. Pozycye, 
zajmowane pi zez w ojska generała Tersztyaó- 
skiego, są począwszy od 19 bm. ośrodkiem po­
nownych ataków  rosyjskich. Dowództwo ro­
syjskie skoncentrowało tu  m asy arty lery i i 
olbrzymie, niezwykłe naw et na  stosunki ro­
syjskie, m asy piechoty, która a taku je  prawie 
bez przerwy, chcąc za  wszelką cenę dotrzeć 
do l i l i i  kolejowej S o k  a  1-W ł o d z i m i e r z 
'W o ł y ń s k / l - K c w e l ,  izwiązać tam  nasze 
wwjska a  naw et opasać Kowel, gdyby to okaza­
ło się możliwem, przynajm niej od strony po­
łudniowej. J a k  wicLkiumi masami rozporządza 
tu dowództwo rosyjskie, świadczy7 wymownie 
fakt, że n a  jednym  tylko odcinku frontu, o 
długości 30 kilometrów, Rcśyanie rzucili -d'o 
szturnm  około 120.000 ludzi. Mimo tych olbrzy­
mich, nadludzkich zaiste wysiłków, f r o n t  
n a s z  n i e  u l e g ł  n a j m n i e j s z e j  z m i a ­
n i e ,  poza uiałem wgnieceniem koło K oiytni- 
cy. F ak t ten  jednak  nie oddziałał w żadnym 
LiOi anku na nasza sytuacyę strategiczną na 
v. ołynju. Celem głównym ataków  rosyjskich 
jest odcinek, nołozony na południe od F  owi a, 
o czem świadczy najlepiej fakt, że po stronie 
rosyjskiej walczą tam  wyborowe w ojska, do­
tychczas troskliw ie chromone, gw ardya oraz 
jeden korpus syberyjski. To też rezultotem  na­
grom adzenia r-a-kich olbrzymich mas na. małym 
odcinku były straszliwe w prost s tra ty , jakie 
poniosły walczące tam  w ojska rosyjskie. K or­
pus syberyjski musiano wycofać z linii bojo*- 
wej, celem -zapełnienia luk, pow stałych w je­
go szeregach. '

A taki rosyjskie rozpoczęły się 16 bm. Dnia 
tego po niezwykle silnem przygotow aniu arty- 
leryjskiem. w ojska rosyjskie r u n ę ł y  d o n  o  
w e g  o a t a k u ,  k tó ry  zakończył się atoli z u- 
p e ł n ą  k l ę s k ą  nieprzyjaciela, którego wszę­
dzie odrzucono. P-onió.J on przy tym  ataku  
straty  bardzo wielkie. Na przedpolach naszych 
pozycyj padło) 16.000 Ro-syan. Sięgnęli oni atoli 
znowu do swego niewyczerpanc-g'0 rezerwoaru 
ludzkiego i w pa-rę dni później, bo już 19 bm. 
podjęli nowe aralii. Przez cały dzień 19 wrze­
śnia g r z m i a ł y  b e z  p r z e r w y  a r m a t y  
r o s y j s k i e ,  osirzeliwujące nasze rowy, pu­
czem pod wieczór, na linii Pustcimyty-Szclwów 
nastąp ił silny atak. I  ten jednak nie przyniósł 
Iiosyi najm niejszego rezultatu. Dzień 20 bm. 
był zupełnie podobny do dn ia  poprzedniego) z 
tą  tylko różnica, że w dwóch miejscach udało 
się rosyjskim  żołnierzom w targnąć do row7ów 
niemieckich. Z jednej pozycyi zostali atoli Ro~ 
syanie w krótce wyparci przy pitmocy podjęte­
go natychm iast kontrataku, w drugiej' pozycyi 
zostali osadzeni w miejscu.

W edle spostrzeżeń, przyiiiesionjcli pr7.cz na­
szych lotników w ataku  na front pod K orytni­
cą brało udział 30 batalionów rosyjskich. Ro- 
syanie ponieśli tam  jednak tak ie  stra ty , że nie 
-byli w  stanie pódjąć nowych ataków . Stwier­
dzono też dale, że arty lerya rosyjska o s t r z e ­
l i w a ł a  w ł a s n e  s z e r e g i  p i e c h o t y ,  
chcąc zmusić je do ataku . D nia 21 bm. w kwa­
terze generała Ma-rwitza pojawił się parlam en­
tarz rosyjski z prośbą o chwilowe zawieszenie 
broni, ceiem pogizebania poległych.

Oficerowie rosyjscy sze iz jli wśród swoich 
podwładnych pogłoskę, że w najbliższych 
dniach n a  front przybędzie car, widać więc z 
tegu faktu , jaka wagę przykładali R osjan ie 
do tych wralk. Istotnie, wedle zeznań jeńców, 
wziętych do niewoli w ostatnich dniach, car 
bawił w -tym czasie na froncie. W ojska austro- 
węgierskie, walczące na  tym odcinku, podlega­
ją komendz;c niemieckiej.

( s F rnnd  cnblatt * ).

T-0 słowo »zdobędziemy« — jest niewątpliwie 
bardzo znamienne, i ten jeden wyraz przemawi i 
za przypuszczeniem, że nie tylko dla widzenia 
się z m atką przyjechał poeta do Poznania.

Ze stolicy W ielkopolski Słowacki wyjechał 
do W rocławia, widocznie jednak  rząd  pruski 
musiał bacznie śledzić jego kroki, skoro nie t>o- 
zwolon-o mu się tu ta j długo zatrzym ać i w yda­
lono go z m iasta. D10 Poznania nie powrócił 
więcej, i' bitwy pod Miłosławiem, Ksiąze-m, 
W rześnią oraz wyprawa partyzancka na  Roga- 
lin, w Której był czynny przyjaciel Słowackiego, 
późniejszy arcybiskup warszaw ski, Zygmunt 
Feliński, obeszły się Dez jego udziału.

Hisitoryi pobytu  Słowackiego w Poznamiu cLo- 
pcłnia drobny jeszcze n a  pozór szczegół, ale 
znamienny ze względu, że rzuca światło na cha­
rak ter poety i stosunek jege jako pasierba do 
ojczyma dra Becu.

Wiadomo, jak  Słowacki, pomimo źe znał wszy­
stkie uieinne (strony ojczyma swego, niezmiernie 
drażliwym się staw ał, gdy ktokolw iek ubliżył 
pamięci drugiego męża jego m aiki. ZnanyiA 
jdst głośny zatarg  jego z Mickiewiczem, spowo­
dowany wprowadzeniem dra Becu do „Dzia­
dów11. Ten dr Becu zatru ł też naw et w Poznaniu 
ostatnie dni pobytu Słowackiemu. W edług zar 
piśfeów dra MoittyYgo, rzecz sin imała w nastę­
pujący sposób.

Na kilka dni przed w y ja z d e m  z Poznania, sie­
dząc wieez.orem przy herbacie u pp. Bukowie­
ckich, zapatrzył się Słowacki na  ręce starego 
m ajora i zapytał wreszcie nieśmiało, co mu się 
w owe palce stało? „Ha — w ykrzyknął zaga­
dnięty  energicznie —  to ten bestya Becu temu 
winien Gdyby nie oin, miałbym może palce, jak 
wszyscy ludzie11. I na  dalsze pytania zarumie­
nionego poety opowiedział swoją „wileńską 
przygodę11.

Nad Berezyną znalazł się major Bukowiecki 
nńędlzy tyani, k tó rzy  pod dowództwmm Neya

Środa £ l Września at/1 6 .

0 po mi Sto roinkm
(Z komunikatu Kola polskiego).

t W iedeń, 24 września.
■ Ko-misya gospodarcza dla spraw rolniczych i 

przemysłu rolniczego na posiedzeniu, odbytem 
dnia 20 b. m. pod przewodnictwem posła Długo­
sza powzięła szereg uchwał, w których czy 
tamy.

I. Ze względu na to, że Galicya, jakkolwiek 
w  interesie wszystkich (krajów koronnych i ca1 
łej monarchii, jalioleż jej sprzymierzeńców, po 
nosi następstw a faktu, że jest widownią opera 
cyj wojennych —  -nie jest trak tow ana odpowie­
dnio p'"zy rozkładzie ciężarów wojennych, przy 
wypłacie świadczeń wmjennych, przy udzieJaniu 
pomocy do uprawy gruntu, przy ubzielamiu po­
mocy do utrzym ania inw entarza i t. a  K om isja 
rolnicza Kola polskiego, powołując się n a  swoje 
poprzedme kilkakrotne uchwały, k tó re tylko 
w nieznacznej mierze dotąd zostały uwzględnio­
ne, -domaga się wr sprawach świadczeń wojen.' 
nyeh:

1. Aby k-omisye d la świadczeń wojennych 
przyspieszyły we wszystkich powiatach swojo 
czynności, skoro porozumienie z Węgrami w tej 
kwesty i zostało osiągnięte, po-zatem rezolucja 
wylicza szereg dalszych szczegółowych żądań.

2. W sprawach kredytów  wojennych: a) aby 
odroczono obowiązek opłaty odsetek od poży­
czek wmjennych do chwili płatności pierwszej 
ra ty  pożyczkowej.

3. W sprawach pomocy do obsiewów: a) ab} 
przyznano premie za uprawę oziminy d la wszy­
stkich gospodarstw  w kraju . Następnie pod 
punktam i 3, 4 i 5 komisja- wylicza szereg po­
stulatów , dotyczących ootnrocy do obsiewów, 
spraw budowlanych, spieniężenie ziemiopłodów 
i t. d. __

6. W spraw ach aprowizacyi: a) aby ew entual­
ny niedobór żywności w  G alicji, o ile będzio 
wyższy, niż w innych krajach koronnych, rozłu'- 
aouo równomiernie n a  wszystkie k ra je  koron­
ne, -skoro zwykle nadw yżka pTodukcya galicyj­
skiej pokrywane byw ają niedobory żywności 
innych krajów  koronnych, a  nadto w G alicji 
apro^wizują się operujące formacye c. i k. armii;
b) aby w puwiatacn, których ludność normalnie 
uprawia i  używa jęczmienia i owsa na  pożywie­
nie, zezwolono na  spożycie ludności ekwiwa­
lentu jęczmienia i owsa w  miejsce mąki ze zbóż 
chlebowych; c) ab}7 nie utrudniano lidkrości 
przemiału we własnym  /.arząitzn tych  ilości 
zboża, które ustaw a przepisuje zostawić produ­
centem na pożywieni.e.

7. W sprawie współdziałania organizacyj za 
wodowyuh: a.) aby powiatowe komisye rolnicze 
były uznane przez rząd za ciała doradcze or­
ganów rządowych (starostw , oraz c. i k. Cen- 
irali rojono wych) w7c wszystkich akcyach rolni­
czych i odbudowy k t. d .

8. W  sprawach Centrali odbudowy: a) aby 
Centrala odbudowy m iała samodzielność w d z ia ­
łaniu i użyciu funduszów; b) aby Centrala od 
budowy- ogłosiła zasady i warunki, pod jakiemi 
odbudowywane -będą zinószużione budynki.

9. W sprawach ogólnych: a) aby  wprowadzo­
no ceny maksymalne n a  w&zystkae arty k u ły  po­
trzebne w gospodarstwie, oznaczając ich w yso­
kość w proporcyi do ccu, zboża: bj aby zastoso­
wanie w Gndicyi usiuw o  jiodatkach wojennych, 
a to rozp-. ccp. z dm ą 28 sierpnia b 28D 
i 281 Jz. ust. p. odroczono na czas trw ania wroj- 
ny i najmniej na dwa la ta  po zawarci.: pokoju;
c) aby bezzwłocznie wydano ustawę przeciw 
fałszowaniu 1 sprzedaży fałszowanych nawozów 
sztucznych; d) aby ewakuowanie ludności z 
frontu Sojowego odbywało się w sposób oszczę­
dzający jak  najbardziej egzystencję poszcze­
gólnych gospudarstw.

Kom:sya zw raca się z usilną prośbą do prezy- 
cly um Koła polskiego, aby powyższe post/ulatyi 
pizodstawiła rządowi i z j„k  największą ener­
gią żądała Uch uwzględnienia.

II. Wniosek posls dra Grossa: Oddział a-pro- 
wdzacyjny, nam iestnictwa urządzić należy tai! 
samo, jak oddziały  Centrali d la  odbudowy 'kra­
ju, a  w7 szczególności utworzyć należu7 Radę 
przyboczną ze zastępców producentów,' handl 11 
i konsumentów.
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bronili przejścia przez rzekę. Stał przez cały. ten 
czas po kolana w wodzie lub snic-gu, bez pła­
szcza, nez pokarmu, -nawskros przem arznięty, s 
do tego lancami kozaków pokłóty 1 gdy się wre­
szcie z niedobitkami na drugi brzeg przedostał, 
w takim  był stanie, że gdyby nie litość kilku 
żołnierzy, byłby tam  pozostał na- -poiu przysy­
pany śniegiem, jak  tylu innych. Złożono go na 
wóz i dowieziono zlodowaciałego i nieprzyto­
mnego do Wilna. Tutaj za czyjąś poradą zawie­
źli go koledzy do domu pierwszego -w mieściie 
lekarza i chirurga dra Becu, polecając, mimo 
bardzo mecnęitlnego przyjęcia, chorego i  ranne­
go oficera jego opiece. Gdy na dmjgi dzień k tó ­
ryś z kolegów prz ; szedł dowiedzieć się, co sie 
•z majorem -stało, znalazł go gdzieś na  podwórzu 
leżącego na  zibmi tak  zupełnie, jak  go przywie­
ziono. Oburzony na 'doktora, który się przed nim 
ukrył, oficer zawołał k ilku ludzi i kazał prze­
nieść na pół żywego do szpitaia Sióstr Miło­
sierdzia!

Tu leżał Bukowiecki obok współtowarzysza 
broni A leksandra hr Fredry. Głowa, ręce i nogi 
były w skutek leżenia na  mrozie na podwórza u 
doktora Becu przemrożone. Aby zapobiedz 
rozpoczynającej się gangrenie, ucięte Bukowie­
ckiemu końcowe członki u nóg i u rąk.

Major był zatem kaleką, co nie mogło ujść 
uwagi Słowackiego i stąd  owo nieśmiałe py­
tanie poety i żołnierska odpowiedź majora.

Słowacki zamilkł, a przez kilka dni nurto­
wało go uczucie w stydu za postępek ojczyma, 
Dopiero w dzień w yjazdu, żegnając się z majo­
rem, miedzy innem oświadczył nieśmiało:

— Panie majorze! zrób to pan dla mnie, za 
pomnij i wybacz doktorowi Becu, bo to mój 
ojczym, -który już nie żyje 1 którem u wiele 
jestem wdzięczny.

Tyle zapisał pam iętnikarz współczesny.
■mm 14JH* 1 1" n—mi r
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